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P e s y m is ty c z n y  h >o s  katuliKa

W  dwutygodniku ,.Myśl Polska" 
pojawił się w  związku z obcho­
dem Skargowsicim artykuł, poapi 
san y  przez p. W . Grabczewskiegc, 
przeciwstawiający Kościół Kato­
licki za czasów Skargi, oLectiym 
stosunkom kościelnym w  Poisce. 
Jakkolwiek krytyka autora, który 
zastrzega się zresztą, że uwa&i 
jego „nie są atakiem na katoli­
cyzm”, lecz ayktuje je właśn.e 
troska o debro Kościoła —  idzie 
za daleko i jest zbyt ostra, tym 
iiie mniej zamieszczamy wyjątki 
dia poinformowania czytelnika:

Przeciw bierności
'  „Sądzimy, że najlepszą formą 
uczczenia pamięci wielkiego męża 
czynów i walki —  będzie zajęcie 
się tymi problemami upadku ka­
tolicyzmu, które Jogo trapiły, któ 
rym życie swe poświęcił i na tle 
których urósł na miarę zwycię­
skiego tytana.

Józpf Ursyn w art. „Problem  
katolicyzmu w  Polsce" („D roga" 
z września 1932 r.) podaje szereg 
argumentów na dowód powierz­
chownego u inteligencji, zaDO- 
bonnego u dołów religianctwa, 
niesłusznie poczytywanego za ka­
tolicyzm polski Zdaniem jego, ten 
katolicyzm nie posiada, poza wy 
jątkami, dzieł o wyższym _ pozio­
mie i ani jednego klasztoru ści­
śle kontemplacyjnego J. Ursyn  
podkreśla, iż to panowanie sta- 
tyzmu w katolicyzmie polskim 
nie jest coprawda powszechnym 
zjaw!sk5em. Owszem, istnieją pew 
ne ośrodki dynamiczne, czynne, 
usiłujące potrz4sać nowości kwia 
tem, atoli słabe i, dodajmy od 
siebie, przez zoficjalizowany i 
zetatyzowany Katolicyzm majory- 
zowane i uznawane za buntar- 
stwo. Wszyscy naogół zgadzają 
się z tym obrazem Katolicyzmu w 
Polsce Odrodzonej, jak wszyscy, 
nawet wojujący antykatoliey, ze 
zdumiewającym entuzjazmem i 
zdziwieniem opowiadają o jed­
nostkach, wyznających, czynny, 
dynamiczny katolicyzm, jak o 
tym biskupie, co to trzecią klaaą 
podróżuje i srm walizkę nosi, Jak 
o ks. BlizinsKim. o gimnazjum  
O. O. Marjanów, o Chyrowie, o 
albertyńskich domach noclego­
wych, o O Beyzymie,

Lecz jeśli wszyscy zgadzają się 
z tym obrazem katulicyzmu pol- 
sk’.ego, to dodać musimy, nie 
wszyscy świadomi aą konsekwen­
cji tego atanu rzeczy, prowadzą­
cego prostą drogą do zapanowa­
nia idei kontr - katolickich w  rze 
czywistej rzeczywistości polskiej

(wobec bankructwa Uicyatyct- 
nych i demoliberalnych ideologij 
X IX  w .), do zapanowania bolsze- 
wizn.u | hitleryzmu w duszach 
polskich, jako ruchów pełnych 
rozpędu, ofensywnych, pelnj-ch... 
aKcji. Nie wszyscy wiedzą, że ka­
tolicyzm bierny, pokorny, sło­
wiańsko - buddaistyczny, wyrze­
kający się tyeh czy innych form  
rewolucyjnego przetwarzania rze 
czywistości na modlę coraz wyż­
szego ładu 1 sprawiedliwości, to 
najlepsza zapowiedź hiszpaniza 
c.u Polski, ie tak jak wynaturzo­
ny kapitalizm sprowadza rewolu­
cję socjalistyczną lub komuni­
styczną, jak rejowskie obrazy od­
pustów, z jajkami na ołtarzu, ot­
wierały drogę dia ministrów kal­
wińskich i luterskich, tak „kato­
licyzm" wymieniający świadec­
twa ślubów, chrztów i zgonów na 
złotówki^ sprowadza najnieu- 
chronniej Callesów,'Cahallerów f 
Dzierżyńskich. I na to rady nie 
ma-.."

O duchu masońskim
„Jeden z dynamicznie myślą­

cych umysłów w Polsce (O  Jan 
Urban) gdzieś i kiedyś napisał, 
źe nie straszna jest masonem, 
straszny jest duch masońki. ów  
obiektywizm linoskoczków, cha­
dzających na Krawędziach złego 
i dobrego, ów zimny spokój, któ 
ry wszystko wyrozumie i jak wy­
marzony Dędzia wg. Lambrooa, 
skazywać będzie - kiyminalistow  
na dłuzsze lub krótsze pobyty w 
sanatoriach, lecz który me wyro­
zumie żelaznej konsekwencji, wy 
siłKu. ofiary, bohaterstwa i w ia­
ry Obiektywizm ten zasłaniać bę 
dzie swym literacko - koturno­
wym Katolicyzmem rozkładową 
pracę „Wiadomości Literackich", 
„uniwersalizm” Kominternu prze 
kiadac będzie ń»d  regionalizmy 
faszystowskie. Czy nie ten kato­
licyzm hoduje Zegadłowiczów i 
czy nie Zegadłowicze star,ow;ą 
jedną z cecn tego katolicyzmu? 
Czy me najlepszym określeniem 
statycznego katolicyzmu polskie­
go bedzie masono . katoli­
cyzm ?...“

Ku bojowej postawie
„Ostatni Synod biskupów poi 

skich zapewne nie miał na celu 
podziału moralnej dyw idendy 
zdobyczy i sukcesów, napewno 
jak wielkie Scbory Puwszechne 
dla całego świata, zwiazany był 
z troskami o stan wiary w Pol­
sce. Oby stał się punktem zwrot­
nym w najświeższej historii Koś­

cioła po lsK iego , m a ją cego  przecie 
w dziejach swych me tylko okre­
sy in d e feren tyzm u  połączone z 
bigoterią i walkami religijnymi 
wieków upadania państwa, lecz i 
żywioł Savonaroli —  Skargi, któ­
rego żywa, bojowa postawa wo­
bec spraw życia bieżącego, w  po­
dobnym do naszego w. XVI, słu­
żyć winna najwłaściwszym przy­
kładem wyciągania z demolibe- 
ralnej letności-wpólczesnej Pol­
ski, tego ostatniego bastionu 
prawdziwej kultury ducha na 
wschodzie dzisiejszego świata cy­
wilizowanego".

Dla czego R zym ow ski
t jp & m l c z a r n e  k o s z u l e ?

Żałosne przygody. podróżnika w wiecznym mieście
W  ostatnim numerze „Merku­

riusza Polskiego" znajdujemy 
opis żałosnych przygód, których 
oonaterem był przed Kilkunastu 
laty Wincenty Rzymowski. Przy­
gody te opisane w sposób dowcip­
ny przez redaktora „Merkuriu- ’ 
sza", tłumaczą źródło nienawiści 
Rzymowskiego do F.zymu. Poda­
jemy najciekawsze ustępy tych 
przygód.

W  roku 1923 naszej łrv, a w roku 
II ery laszysfowskiej, Wincenty Rzy­
mowski mieszka! na tyiach ła :ni Tra- 
iana, w dzielnicy zwanej Czerwoną 
Su burą. Czytywał - wówczas pazeiy i 
„Justit i" i „Voce ReDublicana", a

S e n s a c y j n e  d o n i e s i e n i e  c z e s k i e j  p r a s y

W a ro s z y ło w  nastepci) S ta lin a
Zmiany w po lityu  ZSRR

PR AG A, 22.9. (teł w ł.). Czeski 
„Pcndelm Vecer‘‘ po łaje z pew­
nego źródła wudomosó, że sekre­
tarz generalny Kominternu Sta­
lin, wskutek silnego osłabienia 
serca, jest bardzo niebezpiecznie 
chory. Z tego powodu na Kremlu 
rozważana jest obecnie sprawa 
Jego następcy.

Na miejsce Stalina ma być po­

wołany Woroazytow mimo, ze pro 
waaził on ze Staliilem częste spo­
ry na temat polityki w  wojsku.

Nie ule^a kwestii —  pisze „Pon 
delnl Vecer" —  że Stalin Dyl naj- 
wpływowszym człowiekiem w So­
wietach i że z dojściem do władzy 
Worosz/łowa polityka ZSRR ule­
głaby gruntownej zmianie

S p a d e k  l i c z b y  r o z w o c f  j w  Z S R R

Likwidacja k o m u n iz m u
w dziedzinie obyczajowej

„Leningradzkaja Prawda." do­
nosi. iż od czasu wpiowadzenia 
nowej ustawy o małżeństwach, 
liczba rozwodów* w Leningradzie 
znacznie się zmniejszyła. W maju 
i czerw cu„br, przed ogłoszeniem 
ustawy na 7315 zawartych mał­
żeństw przypadło 4508 rozwodów. 
W  ciągu 2 miesięcy po ogłoszeniu 
ustawy (imtawa została Ogłoszo­
na w dniu 28 zerwca br.) na 730o 
zawartych małżeństw przypaało

tj Iko 703 rozwody.
Liczba rozwodów spadła więc 

przeszło sześciokrotnie.
W  trzech d zied z in ach  pierwot­

ny ustrój komunistyczny uległ do­
tąd likwidacji: w szkolnictwie, w 
wojsku, w dziedzinie obyczajo­
wej. Pozostał jeszcze dawny wro­
gi stosunek dc religii i Jeayna 
trwała „zdobycz ludu pracujące­
go": niewolnictwo robotnika i 
chłopa

korespondencje zamieszczał w „Ro 
botniku”. Do faszyzmu Dyl ustosun­
kowany krytycznie ale bez nienawi- 
' :i W  jego doskonałych listach z 
Rzymu pr*ebłyski wał chwilami za­
chwyt wobec rzeczy widzianych, za­
chwyt człowieka, któremu zaimpono­
wała rev'olucja. Jaka socjalista, ne 
mógł Rzymowski pochwalić faszyzmu 
bez pos ednio, co tiumaczy zagadko­
wą dia wielu osót frazeologią w je­
go' korespondencjach.
ZAJŚCIE NA P I4 Z Z A  COl O inNA

Kto wie, czy Rzymowski nie zosial- 
by faszystą, gdyby nie fatalna po- 
myika władz faszystowskich

W  roku 1923 młoda rewolucja wal­
czyła jeszcze z wrogami. W  Rzymie 
wychodziły pisma opozycyjne, które 
c< pewien" czas starannie v ybieranc z 
kioskow i palono na placach. Co ac 
dziennikarzy -opozycjonistów, to ci 
nie czuli się zoyt pewn:e i dla świę 
tego sp ikoju pisywali przeważnie pod 
pseudonimaiw

Pewnego razu zarządzono na Piaz- 
za Colonna walną oblawe. Młodzień­
cy w czarnych koszulach zatrzymań 
kilkudzies^Uu panów i przedząsnyli 
im kieszenit. Trzeba trafu, żt w kie­
szeni jednego z przechodniów znale­
ziono plikę gazet opozycyjnych, mię­
dzy innymi numer dzn mnka „Justi 
tia

Tym zatrzymanym był Wincenty 
Rzymowski.

 „riARtłUTO” -
W kordegardzie faszystowskiej wy 

wiązał się ożywiony dialog.
—  Jesteś pan dziennikarzem? —- 

zagadnął milicjant.
-  Tak — odpart Rzymowski.

Milicjant ../rozumował, że tego ro­
dzaju zajęcie jest uamo przez się po­
dejrzane. zacząt więc wertować g„ 
zety znalezione przy jeńcu. Czytał, 
czytał, aż wreszcie wykrzyknął;

—  Ha! barbuio „ Barbuto..,
I pobiegł po oficera

F OMYŁKA
Oaazato się, że w zwalczającej 

Mussoliniego gazetce wydrukowano 
napastlwy artykuł, podpisany pseudo 
nimem „Baibutr”, co znaczy bro­
dacz. Bystry milicjant odrazu doszedł 
do wniosku, iż m; orzed sobą autora.

Sprowadzony oficer, przyjrzawszy 
się jeńcowi, podzielił zdane milicjan­
ta. Napróżno Wincenty Rzymowski 
tlu.naczyi. ; że nie pisuje do Kazet 
włoskich, że jest publicystę polskim 
Nie uwierzono mu i zamknięto go w 
więzieniu Regina Coeli.

Po kliku dniach Rzymowski był 
przeniesiony do zamki św. Anioła, 
gdzie niegdyś Tosca łzy Iaia ndd tru- 
iem ukochanego, larr spędził ani 

dwadzieścia, i choć torturowany nie 
był, cierpiał.

OKRADZIONY
Podczas gdy z poza krat potężne­

go -amczyska wyglądała twarz więź­
nia, śledztwo toczyło się ospale Arrija 
sada polska nie interweniowała dość 
energicznie, z wiaaze r.:ymske miały 
inne kłopoty. Dla wszelkiej pewności 
dwaj aciennikarze z broaami uciekli z 
Rzymu, a awaj inn. zgolili urody O 
statecznie nie ustalono, kto ukryi się 
pod pseudonimem „Barbuto”.

Pretorjanie faszystowscy skrzętnie 
obadali mieszkanko Rzymowskiego. 
Przy sposobności jedtn i nich przy­
właszczy! sobie ruchomość uwięzio­
nego publicysty.

FOWRÓT Z WIĘZIENIA
Po opuszczeniu lochów nad Ty* 

"„re.n, Rzymowski ze zgiO-ą stwier­
dził, że go okradziono. Wtedy to t 
pod jego pióra zaczęty wychodzić ko­
respondencje, nacechowane nienawiś­
cią. Pizeklinal faszyzm, przeklinał 
Mussoliniego i groził zemstą proie 
tarjaru.

Nie należy się temu dziwić. Po. 
stawmy uię w położeniu więźnia, klo­
tem u zabrano rzecz najcenniejszą. W  
tym wypadku spodnie sztuczkowe od 
żakietu.

U m o w y  z b i o r o w e
wprowadzone będą na Śląsku

Ciekawe szczegóły historii Helu
P r z e d  i Y S i . q c t m  i a t  p o w s t a ł o  p  ę r w s z e  o s i e d l e

Obszar Helu, który przed wie­
kami J w ciągu wieków należał 
do starostwa w  Pucku zaludnił 
się stosunkowo późno Heł ist­
niał już od X wieku, ale dwie dal­
sze osady rybackie istniejące do 
dziś na półwyspie, powstały do­
piero u schyłku XVl-go wieku 
(Jastarnia i Kuźnica), a Chału­
py dopiero w XVII ym wieku.

Pod urokiem Dblsrnej nocy

Wyniki polskiej wyprawy polarnej
Rozmowa z dr. K. Jodko-NarKlevbue:n

Do W arszawy powrócili dwaj 
pozostali członkowie polskiej eks­
pedycji na Spitsbergen dr. Kon­
stanty Judko-Narkiewicz i „inż. 
St. Siedlecki, Inż Bernadzikie- 
wicz powrócił już przed k.lku 
dniami. /

—  Jakie są realne osiągnięcia 
i wyniki wyprawy? —  pytamy.

—  Ogólnie biorąc, ekspedycja 
wykonała w całości zamierzony 
plan. Planem tym było przejście 
całej ziemi zacnoaniej Spitsoer- 
genu od przylądka południowego 
do przylądka północnego pod »0  
st. szer. geogr Charakter ekspe­
dycji był sportowo * naukowy. 
Przejście takie jest pierwszym  
w dziejach eksploracji Spitsber­
genu i posiada duże znaczenie ze 
względu na możliwość zapozna­
nia się z całokształtem warun­
ków i trudności zarówno klima­
tycznych, jak i terenowych Z 
punktu widzenia eksploracji czy­
sto polskiej, osiągnięc.e przy­
lądka północnego oznacza dotar­
cie do najbardziej na północ wy­
suniętego punktu na zieimach 
północnych.

—  A  wyniki raukowe?
—  Pod względem naukowym 

przeprowadzono wstępne bada­
nia geograficzne niebadanych do- 
tychczas części Spitsbergenu 
Prócz tego zebrano okazy bota­
niczne z tundry, zalegającej oko­
lice przylądka północnego i po­
łudniowego.

—  Czy wyprawa napotkała na 
jakieś poważniejsze, a nieprze­
widziane trudności terenowe 
klimatyczne?

—  Cała wyprawa odbywała się 
w nascroju częściowej niepew­
ności co do tego, czy cel zostanie 
osiągnięty, czy zdąży się na czas 
do statku, czy wystarczy żywno­
ści, czy wystarczy paliwa, czy 
stale psujący się ekwipunek 
sprzęt, a szczególnie sanie po­
larne wytrzymają trudne marsze 
do końca itd.

Przy tym klimat Spitsbergenu 
Jest nader uciążliwy. Przy sto­
sunkowo niezbyt niskiej tempe­
raturze marinie się bardzo ze 
względu na wielką wilgotność po- 
wietrzą. Odpoczynek, a nawet 
przyrządzanie posiłków możliwe 
jest tylko w  śp.worach w cias­
nym namiocie.

—  Czy te wszystkie trudności 
nie zniechęciły panów do ewent. 
przyszłych wyjazdów w kraje po­
larne’

Wdzięczność Łotyszdw
dla polskich robotników 

rolnych
P A T  donosi: Prezes łotewskiej 

Izby Rolnieze.i p Dzerwe wręczył 
posłowi R P w  Rydze min. Chor­
watowi artystycznie wykonaną 
wazę oraz piękną skórzaną tekę, 
zawierającą pismo, stwierdzające, 
że rolnictwo łotewskie zawdzię­
cza Jobrą uprawę pól i staranną 
hodowlę bydła pomocy robotni 
ków rolnych z Polski. Łotewska 
Izba Rolnicza, kończy pismo wy­
rażeniem nadziei, że węzły, które 
jednoczą Łotwę i Polskę, zacie- 
sn.ą się w przyszłości.

—  Zniechęcić? Pojeaziemy tam 
ponownie wszyscy najchętniej, 
gdy to tylko będzie możliwe. Jut 
od lat omawiana jest sprawa 
stworzenia stałej stacji polarnej. 
Powstanie ona gdy tylko znajdą 
a,ę na ten cel pieniądze. Pow ­
stać ona musi, aby zaznaczyć u- 
dział Polski w m,ędzynaruduvvych 
b?daniach polarnych, chlubnie o- 
cenianych przez zagranicę Za­
interesowanie okolicami polarny­
mi wciąż rośnie. (Joraz więcej tu­
rystów opływa brzegi Spitsberge­
nu, zachęconych urokiem niesa­
mowitej nocy polarnej, a właści­
wie dnia. gdyż Mońce nie zacho­
dzi zakreślając tylko na niebie 
jakby elipsę. Coraz czestsze są 
również wypjawy nauKowe. W ra ­
caliśmy z ekspedycją niemiecką, 
złożoną z młodych geologów, zoo­
logów i botaników, którzy blisko 
2 miesiące prowadzili studia w  
tundrze polarnej. Raz przecięliś­
my ślady angielskiej ekspedycji, 
a poza tym również z nami bawi 
ła na Spitsbergenie jeszcze jed­
na ekspedycja naukowa niemie­
cka, oraz norweska wyprawa lot­
nicza. która robiła zdjęHa foto­
graficzne. Jesteśmy szczęśliwi, że 
wyprawa nasza, pierwszy tra­
wers z południa na północ, po­
wiodła nam się, a w ten sposób 
potraktowana ekspedycja jako 
przejście całości Spitsbergenu i 
zetknięcie się zarówno z warun­
kami panującvmi na wybrzeżu, 
jak i w głębi lądu —  dała moż­
ność zapoznania się z całokształ­
tem bardzo ciekawego życia lud 
ności okolic polarnych.

Lustracja starostwa puckiego, 
dokonana przez komisję sejmową 
w roku 1565 oraz wizytacje ko­
ściołów dekanatu puckiego w dru­
giej połowie X V I wieku w spra­
wozdaniach swych poza Helem 
nie wspominają o żadnych innych 
osadach, wspominając jeaynie o 
półwyspie, Wielkiej Wsi i Helu. 
Dopiero lustracja z roku 1664 wy­
mienia już trzy wsi rybackie: Ja­
starnię, Kuźnicę oraz domy Bu- 
dziszowa (dzisiejsze Chałupy), 
Dzieje osadnictwa tych wsi wy­
kazują, że osiadał tam lud pol­
ski, z innych okolic starostwa 
puck.ego i wogóle Kaszub.

Obszar miasta Helu stanowił 
t. zw. „ekonomię Helską", która 
w wiekach ub. obejmowała znacz­
ną połać półwyspu. W  skiad eko­
nomii Helskiej wchodziły dwie 
osady dziś nie istniejące, a mia­
nowicie Dziedzinka Leśna (noto­
wana w dokumentach jako W ai- 
derb) i Mikołajki (N ik e ljdo fr ). 
Na miejscu tych rozciągają się 
dzisiaj wydmy i jas.

Ciekawa jest historia świateł 
żeglugowych na Helu, Spław  
morski u brzegów cypla helskiego 
w ub. stuleciach nie odznaczał 
sie początkowo takim ożywieniem, 
jak np u brzegów hugii, gdzi* 
już w X IV  wieku zainstalowane 
były stałe świa*ełka dla okrętów. 
Cypel Helski stanowił zawoze nie 
bezpieczne miejsce dla żeglarzy i 
wymagał świateł ostrzegawczych 
Kroniki podają wiadomość o ist­
nieniu świateł na Helu dopiero 
w X V II stuleriu. Był to żuraw, 
w którym paliła się smoła i wę­
giel drzewny, Obecna latarnia 
zbudowana została w latach od 
1806 do 1820 roku.

Minister opieki społecznej Koś- 
ciałkowski podpisał zarządzenie o 
nadaniu mocy powszechnie obo­
wiązującej ramowej umowie zbio­
rowej, obejmującej ogolne w a­
runki pracy w  przemyśle metalo­
wym przetwórczym górnośląskiej 
części wojewóaztwa śląstuego. 
Jednocześnie < podpinane - została 
obwieszczenie o zamiarze nadamia 
tej ■ umowie mocy powszeennie 
obowiązującej w  przemysłach 
elektrotechnicznym, chemicznym, 
drzewnym i papierniczym.

same taryfy płac dia tych prze­
mysłów mocy powszechnie obo­

wiązującej me uzyskały, jednak 
wszczęte zostaną w najbliższym  
czasie za pośrednictwem komisa­
rza aemobiiizacyjnego rokowani* 
zmierza jące do ustalenia taryf 
płac tych zakładów, które dotych­
czas taryf tych nie posiadały. 
Gd/by roKouarua te wyniku Jun 
dały, ustalenie specjalnycn taryr 
płac dia zakładów njezrzeszonych 
nastąpi w drodze orzeczenia ko­
misji pojednawczo - rozjemczej w  
Katowicach. W  ten sposób na* G. 
Śląsku nastąpi likwidacja istnie- 
j tcego stanu beztaryfowego w wy­
mienionych przemysłach niezrze- 
szonych.

Polacy na kongresie bizantyńskim
Przemówienie prof. T. ZleiińsKiego

RzYM , 21. 9. W  obecności wło­
skiego ministra oświaty hr. de 
Yecchi oraz gubernatora Rzymu 
dokonano otwarcia 5-go kongresu 
studiów bizantynizmu.

W  imieniu delegacji polskiej 
przemawiał w języku włoskim 
prof. Tadeusz bieliński. Mowę 
znakomitego uczonego polskiego 
powitano gorącymi oklaskami.

W  skład delegacji polskiej 
wchodzą poza tym: prof. Oskar 
Halecki, p ro f Filipowiczowa oraz 
docent Święcicki z«s Lwowa.

W  dniu dzisiejszym przema­
wiali również m. in. delegat Ju­
gosławii, Który mówił po łacinie 
oraz delegat rumuński prof Jor- 
ga.

W  powitalnj-ch artykułach pra­
sy włosKiej przewija się myśl o

łączności Rzvmu i Bizancjum, 
oraz ekspansji Italii na wscnod.

Emigracja do Ekwadoru
w s t r z y m a n a

W  „Wiadomościach dla Emi­
grantów" N r. 17 z dnia 24 kwiet­
nia b r., Sj ndykat Emigracyjny 
podaje do Wiadomości, że emigra­
cja dc Ekwadoru jest bezwzględ­
nie wstrzymana.

h i b n i c i  
’ o n K p . n a a t o i x u !

Warszawska giełda pieniężna
w dniu 22 września

Broń belgijska
j e d z i e  w  ś w i a t

u-
po-

O STEND A, 22,9. (P A T ),  
rzędnicy celni wkroczy), na 
kład statku „Raymond”, gdzie po 
otworzeniu skrzyń, zadeklarowa­
nych jako zawierające szkło, prze­
znaczone do Hamburga, znale­
ziono znaczną ilość karabinów i 
bagnetów. Ładunek ten został za­
brany. , ,

Dewizy: Berlin 212-98; Belgja 89-651 
1 Gdańsk ido; Helsingiors (sprzedaż | 
, 11-88, kupno U-82); Holandia 3oO-80; 
Kopenhaga (sprzedaż 120 29, kupno 
1 ly-71); Londyn 26-89, Nowy Jork 
5-3i, Nowy Jork (kabel) 5-31 i 1/8; 

,Oslo (sprzeda. 135-43, kupno 134-77); 
Paryż 34.95; Praga 2' 9s; Szwajcaria 
173-05! Sziokhoim 13S.70; wiedfcn 
(sprzedaż 99 20, kupno 98-80), Medio­
lan (sprzedaż 42.(0, kupno 41-80j 
Montreal (sprzedaż 5-31, kupno 5-28 i 
pół); Marka niem. srebrna (sprzedaż 
149-00, kupno 144-00).

Papiery procentowe; 7 proc. poż. 
stab. 55-00 (W proc.), 3 proc, poż. 
inw prem. 1 em. o2 0Cr, 5 proc. kunw.
51.00 — 51-50; 5 proc. poż. kol. 51-50; 
8 proc. L. Z. Banku gosp. kraj. 94-00 
(w proc.); 8 proc, oblig. Banku gusp. 
kraj. y4 00 (w proc.;, 7 proc. L. Z. 
Banku gospod kraj. 8J-25; 7 proc.
oblig. Banku gospód, kraj. 83 25; 8
pro". L. Z. Banku Roln. 94-00; 7 pro:. 
L. Z. Banku Ruin. 63.25 8 proc L 
Z. bud Banku gosp. kraj. 91-00; 5 i 
pól proc. L. Z. omun. Banku gosp. 
kraj. sl-Oo; 5 i poi proc. oblig. hud 
Banku gosp. kraj 81-00; 5 proc. L. Z. 
Lublina r. 40-00.

Akcj'«; Bank Polski 100 50; War­
szawskie Tow. fabr. cukru 27; Wę

giel 14-75; Lilpop 13.45 -  13-00; Sta­
rachowice 34-00 _  34.25; Granat 72.

Tendencja: dla dewiz przeważnie 
słabsza, dla pożyczek państwowych, 
listów zastawnych i akcji słabsza. W  
obrotach prywatnych 4 procentowa 
pożyczka konsolidacyjna (odcinki 
grubsze) 45-35 (odcinki JroDne) 44 50. 
Pożyczki doi. w oDrotach prvwat- 
nycn. 8 proc. poż. z r. ,925 (Dillo- 
nowska) 64 75 _  6-1-75 (w proc); 7 
proc. poż. śląska 54-50 — 54 06 (w  
proc.); 7 p-oc. poż. rrw Warsz. (Magi­
strat) 54-00 — 53 63.

GIEŁDA Z ŁOŻOM/A
N » dzisiejszym -ebraniu giełdy 

zbożowo - towarowej w» Warszawie 
ogólny obrót wyniósł 4.289 ton, w 
tym żyta 1.563 tony. Notowano za 
100 kg. parytet wagon W-wa w han 
dlu hurtowym, ładunkach wagono­
wych za gotówkę: pszenica jednolita 
24 —  24.50, zbieran? 23.-50 —  24. ży­
to 15.75 — 16.50, owies I st. 15.50—  
16.25, jęczmmń browarny IV gat.
17.50 — 21.7b jęroi h polny 18 - 19, 
mąka pszenna wyciągowa 89.50 —* 
41.50, mąka żytnia „wyciągowa"
24.50 — 25.50.


